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N a p isa ł 

Dr. Ignacy Kosiński.

Niedostatecznie wyczerpującym był powyższy opis gospo­
darstw  rolnych, by na jego podstawie było można wyrobić sobie 
przekonanie o rzeczywistym stanie wysokości kultury rolniczej 
w Królestwie Polskiem; oprócz paru pozytywnych liczb, brak 
jest bowiem m ateryału do uzasadnienia sobie tego sądu, jakiego 
nabiera się przy osobistem ich zwiedzaniu. Jeżeli zatem wypo­
wiadamy w tym względzie nasze zapatryw anie, to nie jest ono 
ścisłą dedukcyą poprzedniego, lecz raczej odzwierciedleniem w ra­
żenia odniesionego podczas wycieczki.

Opinia publiczna w Królestwie, przypisująca przytoczonym 
gospodarstwom, obok paru innych, pierwszeństwo w swym kraju, 
bynajmniej nie nadużyła w tym wypadku pokładanego w niej 
zaufania; zwiedzone przez nas gospodarstw a przedstaw iają się 
bowiem rzeczywiście jako  dobrze skonstruow ane maszyny, które 
choć na różny model sporządzone, w rękach światłego rolnika 
poprawnie funkcyonują, dając mu w nagrodę zasłużoną, nieje­
dnokrotnie bardzo wysoką rentę. T rafną myślą ujęta w nich 
organizacya, w sparta dokładnem wykonaniem szczegółów gospo­
darstw a jest przy sumiennej pracy podwaliną stałego ich roz­
woju. Postęp rolniczy idący szerokimi krokami z zachodu, chętnie, 
choć nie bezkrytycznie i gwałtownie, jest tutaj przyjmowany, 
a przepuszczony przez alembik wstępnych doświadczeń i badań, 
zostaje następnie w codzienną praktykę rolnika włączonym. Z wy­
bitniejszych gospodarstw  rozchodzi się jego oddźwięk wielką falą 
po dalej rozrzuconych mniejszych m ajątkach, a cały kraj z łą­

czony równobrzmiącem echem zgodnie pracuje nad swym do­
brobytem.

W iększa skłonność tam tejszych rolników do zawodowych 
studyów i stąd idące większe ich zainteresowanie się kwestyami 
krajowego rolnictwa, składa się na to, źe przy równoczesnym 
braku sposobności zużywania inteligentniejszych jednostek w za ­
wodach państwowej biurokracyi lub w walkach wielkiej polityki, 
ta gałąź produkcyi krajowej, kierow ana przez pełne sił zie- 
miaństwo, raźniej się rozwija w Królestwie aniżeli u nas, gdzie 
w arunki pracy pod tym  względem wielce odmienne, nie prędko 
na lepsze rokują zmianę. A gdy do poprzedniego dodamy ową 
łączność i coraz bardziej w yrabiającą się solidarność tamtejszych 
rolników (zwłaszcza pewnych gubernii Królestwa Polskiego), to 
zrozumiemy, że w takich w arunkach naw et najtrudniejsze pro­
blematy ekonomiczno-rolne, mogące być tylko przeprowadzone 
wspólną akcyą ogółu rolników, stają się przez to jedynie aktem 
woli. I na tej podstawie śmiało twierdzimy, że chociaż rolni­
ctwo Królestwa nie osiągnęło jeszcze swego optimum , że chociaż 
braki w unorm owaniu hodowli bydła rogatego, w rozpow sze­
chnieniu i w organizacyi przemysłu mleczarskiego, w rozpowsze­
chnieniu nawozów sztucznych, w rozwoju przemysłu domowo- 
rolnego, oraz sadownictwa, w unorm owaniu stosunków robotni 
ków wiejskich, w urządzeniu biur rachunkowych itd. itd. — są 
jeszcze dosyć znaczne, to jednak kraj postępując w pracy w ta ­
kim tempie jak  do teraz, przy tej świadomości celów, jakiemi 
obecnie wszelkie innowacye się odznaczają — w niedługim 
czasie, dzięki swej organizacyi, stanie rezultatam i swojej dzia­
łalności na tej wysokości, na jakiej już obecnie znajdują się 
niektóre, ogólnie znane kraje zachodu.

A organiza 'ya rolnikow w Królestwie, to szereg współ- 
środkowych kół, które rozpoczynają .K ółka rolników«, łączą 
.T ow arzysfw a rolnicze«, lub .S yndykaty« a zam yka wszystkich 
obejmująca »Sekcya rolna* oddziału warszawskiego tow arzystw a 
popierania ruskiego przemysłu i handlu.

1 trudno byłoby nam  na tem miejscu wspominać o wszyst­
kich korzyściach wypływających z takiego ustroju rolników w Kró­
lestwie, lecz ograniczymy się tylko na jednej z lat ostatnich, 
która, jako dotycząca podstaw  wszelkiego postępu, na uwagę 
głównie zasługuje. A mamy na myśli nowo założone w Króle-
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stw ie pracownie rolnicze w  Chojnowie, w Kutnie i Konopnicy, 
k tóre  uzupełniając dotychczas istniejącą »Stacyę doświadczalną* 
w Sobieszynie, są początkiem całego szeregu nowo m ających  
pow stać  podobnych instytucyj.

Zakłady doświadczalne w Chojnowie i Kutnie, ja k o  po­
wstałe  dla dokładnie określonych celów hodowli nasion rolni­
czych, o tw orzone dla korzyści sk ładających się na  ich utrzym anie 
wspólników, działalnością sw ą niedochodzą zadań, .jakie posia­
dają  t. zw. stacye doświadczalne, które, podobnie jak  Sobie 
szyńska, s toją do usług wszystkich rolników gubernii czy kraju , 
bez uwzględnienia specyalnego interesu kilkunastu  jednostek. Lecz 
mimo zmniejszonego program u pracy mają one dla całego kraju 
doniosłe znaczenie, ja k o  now e środki fachowej wiedzy rolniczej 
rozpowszechnianej prak tycznie  u siebie.

Głownem zadaniem  obydwóch wspom nianych  zak ładów  
jest hodowla nasion rolniczych, polegająca tak  na uszlachetnianiu 
miejscowych odmian, jak  też aklimatyzaeyi obcych lub tw o rze ­
niu now ych  na drodze sztucznego k rzyżow ania .  O par te  n a  n a u ­
kowych podstaw ach , dają  te  zakłady gw arancyę dobroci wypro 
dukow anego  u siebie m ateryału ,  w ypróbow anego  tak pod wzglę­
dem największej przydatności jego w danych w arunkach  k lim a­
tycznych okolicy, ja k  i trw ałości nabytych przez hodowlę 
cech.

Kierownictwo zak ładu  w Chojnowie spoczyw a w rękach 
d ra  K. Rogóyskiego, zaś zakładem kutnow skim  kieruje St. Le 
śniowski

Odmienny ch a rak te r  posiada pole doświadczalne w Kono­
pnicy pod Lublinem ; ma ono na celu p rzeprow adzenie  wstę 
pnych prób nad  skutecznością i opłacalnością, tak  m ało  jeszcze 
w tam tych s tronach  używ anych  naw ozów  sztucznych i je s t  
wstępem  do przyszłej stacyi rolniczej. Fachow ym  kierownikiem 
jest p. M. Dobrski

Ponad wszystkimi jednak  góruje tak swetn założeniem, ja k  
i na  szeroką  skalę p row adzoną  p ra c ą ,  s tacya  dośw iadczalna 
w Sobieszynie, pozosta jąca  od r. 1892 pod kierunkiem d ra  A. Sem- 
połowskiego. G łówną chw ałą  tamtejszego zakładu jest pole d o ­
świadczalne, k tóre  w zorow em  urządzeniem  i różnorodnością prze­
p row adzanych  badań  p rzew yższa niejedną z podobnych insty- 
lucyj za  granicą.

S tacya Sobieszyńska, u trzy m y w a n a  z p ryw atnego  zapisu 
ś. p. Kickiego, z powodu b raku  odpowiedniego funduszu, nie 
może w równej mierze na wszystkie części k ra ju  oddzia ływ ać 
i m im o w zras ta jących  potrzeb ro ln ic twa m usi ograniczać swoją 
działalność do najniezbędniejszych usług Obecny personal, sk ła­
dający się bowiem tylko z kierownika, asysten ta  i p rak tykan ta ,  
jest bezsprzecznie za mały, by mógł podołać zapotrzebow aniu  
rolników tak w fachowej poradzie, ja k  w kontrolnych badaniach 
lub doświadczeniach, k tó re  będąc prowadzonem i tak  w dziale 
chemiczno, ja k  i botaniczno-rolniczym, dopiero od n iedaw na 
(od r. 1895) zyskały w u tw orzonym  instytucie oceny nasion przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w W arszaw ie ,  częściowy upust  
g rom adzącego  się m ateryału .  Jasnem  jest zatem, że dla tak 
obszernego i p rzeważnie rolniczego kraju, jak im  je s t  Królestwo 
Polskie, jedna  i to  m usząca  się liczyć ze ś rodkam i prący, stacya, 
jest bezwzględnie n iewystarczającą .  1 za wynik tej odczutej po­
trzeby, większego zaopiekowania  się insty tu tów  doświadczalnych 
rolnictwem krajowem , uznać należy obecny zw ro t  tam te jszych 
rolników do zak ładania  podobnych, choć o innych, j a k  wspo­
mniałem, celach, instytucyj, k tó re  będąc u trzym yw ane  pryw a 
tnym  nakładem , in teresa  swych wspólników m a ją  głównie n a  j 
względzie. Chcąc zaś, ażeby rolnictwo całego kraju  z u tw orzen ia  j

takich zakładów  odnosiło pożytek, to  m uszą  one być założonymi 
wspólnymi siłami przez wszystkich dla dobra  ogółu. Dlatego 
sądzimy, że chociaż świeżo założone (Chojnów, Kutno).i na  ich 
w zór  m ające pow stać zakłady doświadczatpo-rołnicze mogą się 
ren tow ać, to jednak, nie będą one w stanie, z powodu swej 
odrębnej autonomii,  wypełnić wobec kraju  tych zadań ,  j a ­
kich się po nich spodziewają. Tam tejsze »stacye«, chcąc stanąć 
na  pewnej podstawie swego rozw oju  i pożytku dla kraju, muszą 
posiadać sw ą w łasną o rg a n iz a c y ę , pozw alającą  im na p rze p ro ­
wadzenie wspólnymi siłami przedsięwziętych prac. A do zorga 
nizowania się w tym  kierunku najlepsza obecnie naslaje  chwila, 
kiedy sam rząd rosyjski swoją nową u s ta w ą  (ogłoszoną w sier­
pniu h. r. w »Zb. praw  i rozp.«) pozwala a naw et przez udzie 
lanie zapom óg zachęca do zak ładania  podobnych, dla celów 
rolniczych służących, pracowni.

Sposób zaś zorganizowania tych naukow o-prak tycznych  
zak ładów  rolniczych w ypływ a sam  z siebie. Około jednej, głó­
wnej stacyi, z siedliskiem w W arszaw ie,  ustanowione byłyby 
w poszczególnych częściach kraju drugorzędne zakłady z s a m o ­
dzielnym zakresem  działania, spełniające zwierzchnictwo nad 
polami lub gospodars tw am i doświadczalnemi, rozrzuconem i w ob­
rębie im przypadającego obszaru . S tacya cen tra lna  miałaby za 
zadanie  baczenie na  ogólne potrzeby k raju  i popieranie postępu 
rolniczego samodzielnemi p racam i w różnych jego gałęziach 
a uskuteczniałaby to zaś przez podział czynności na odpowiedne 
w spółrzędne oddziały np.: chemiczno-rolniczy, botaniczny, ba- 
kteryologiczny, chorób  roślinnych i zwierzęcych, oceny m aszyn 
itp. —  podczas gdy stacye drugorzędne, obok współpracowni- 
c tw a  ze s tacyą  cen tra lną  w pracach  wchodzących w zakres  
ogólnych badań  np. nad  fizyografią kraju itp., zajmow ałyby się, 
stosownie do swego geograficznego położenia, kw estyam i naj­
ważniejszego p rak tycznego  znaczenia dla tamtejszej okolicy.
I tak, gdy np. stacya w płockiem miałaby poleconem głównie 
badanie  up raw y  zbóż, a  w Kutnie np. produkcyi buraka  cukro 
wego, to podobna iristytucya w kieleekiein badałaby może kwe 
stye dotyczące hodowli zw ierząt domowych, m leczars tw a  lub 
o w o ca rs tw a  itd. Poszczególne zadania  stacyj wynikałyby z chw i­
lowej potrzeby rozw iązania  tej lub owej zagadki dręczącej p ra ­
ktycznego rolnika Obok czynnej pomocy doniosłego znaczenia, 
jak ich  udzielaliby kierownicy tych zakładów sw oim  sąsiadom, 
czy to na zjazdach »T ow arzystw *, czy też »Syndykatów  ro l ­
niczych*. czy to wreszcie podczas odbywanej kontroli p rze ­
prow adzanych  prób w gospodars tw ach  rolnych. Zastępując 
w ten sposób w ędrow ne nauczycielstwo, spełnialiby kierownicy 
za razem  i jego doniosłą misyę, a stacye może stałyby się z c z a ­
sem i prak tyczną szkołą dla chciwego głębszych podstaw  m ło­
dzieńca, nie mogącego szukać nauki w zaw odowych zakładach.

W  ten sposób cały kraj byłby pokryty siecią instytucyj, 
pra u jących z obm yślanym  z góry planem, nad sp raw am i k r a ­
jowego ro lnictwa, a mogących wspólnemi siłami prędzej dojść 
do celu aniżeli sam oistne  obecne zakłady, nie pozostające ze 
sobą w związku. W  organizacyi bowiem pozostające drugorzę­
dne stacye aczkolwiek posiadałyby au tonom ię  w swojej działa l­
ności, s ta łyby je d n ak  w ścisłym zw iązku ze stacyą centralną , 
i jej w' kw estyach  ogólnych by podlegały.

Takie zorganizowanie pracowni rolniczych odpowiadałoby 
istniejącej ju ż  organizacyi sam ychże rolników w Królestwie. S to ­
ją ca  bowiem na czele »sekcya rolna* mogłaby być przez sw ą  
delegacyę zwierzchniczką stacyj, do której by znow u odnosili 
się z żądaniam i rolnicy przez przewodniczących swoich »To- 
w arzys tw  rolniczych« lub ^Syndykatów*.
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Lecz teraz pozostaje jeszcze pytanie, skąd wziąć na takie, 
zresztą kosztowne urządzenie, potrzebnych kapitałów?

W tem najlepiej byłoby trzymać się dotychczasowej, przez 
rolników w Królestwie tak chlubnie stosowanej metody s a m o  
p o m o c y  i o p i e r a n i a  s i ę  n a  w ł a s n y c h  s i ł a c h .  Sądzimy 
bowiem, że przez dobrowolne opodatkowanie się na ten cel przez 
posiadających ziemię, byłby potrzebny kapitał bez odczucia na­
wet nowego ciężaru, z największą względnie łatwością i szy­
bkością zebranym.

I tak, przyjmując opodatkowanie roczne w wysokości 2 kop. 
od morga dworskiego obszaru*), otrzymywanoby do rozporzą­
dzenia kapitał przeszło 200.000 rb ,  z którego połowa idąc co­
rocznie na rozchody staeyj stanowiłaby w drugiej swej połowie 
kapitał żelazny inslytucyj. Ten umieszczony na niskim nawet 
procencie 3 od sta, doszedłby po 25 latach wraz z procentami, 
przy stałem odnowieniu go rocznem w7 pierwotnej wysokości 
100.000 rb. — do sumy przeszło 3 ‘/9 miliona rb., z którego 
płynący dochód około 1 10 tysięcy rb. wystarczyłby zapewne 
już do zupełnego opędzenia kosztów utrzymania staeyj. Od tego 
zatem czasu dalsze zbieranie podatku nie byłoby już koniecznem, 
gdyż kraj po cwierćwiekowych ofiarach zyskałby taki kapitał, 
że z niego pokryłby wszystkie rozchody ponoszone dla pomocy 
i podnoszenia kultury rolniczej u siebie.

W obliczeniu tem mamy dowód, do jakichlo olbrzymich 
inwestycyj dojść może kraj, opierając się na dobrze zastosowanej 
solidarności swego społeczeństwa. Ofiara zaś, jakaby z tem była 
połączona — w rezultacie przedstawiająca miliony — wzięta 
przeciętnie, wynosiłaby dla średnio zamożnego rolnika, posiada­
jącego 800 morgowy folwark, zaledwie 16 rb. rocznie! Niepo- 
strzegalnie to mała kwota, by nią nie dołożyć się do zbudo 
wania takich podwalin dla rolnictwa krajowego, jakimi są stacye, 
tembardziej, że już osobiste korzyści, jakie osiągałby z tych 
urządzeń każdy rolnik, stanowiłyby wysoki procent od włożo­
nego przez niego na cele ogółu kapitału.

Przytoczona organizacya staeyj w Królestwie Polskiem nie 
byłaby nowiną w urządzeniach społeczno-rolniczych, gdyż Dania 
dała nam już pierwsza lego przykład, stawiając projekt prof- 
Westermanna —  zorganizowania w myśl powyższych wywodów 
działalności staeyj — jeszcze przed dwoma laty pod obrady par­
lamentu.

Jak  s p i e n i ę ż a ć  konie  l u k s u s o w e  w  Galicyi  ?
N ap isa ł  

Stefan  B ojanow ski.

II.

Skutkiem nieuregulowanego handlu u nas na konie i z po­
wodu kompletnego braku odpowiednich sposobów i miejsc zbytu, 
kupcy zagraniczni zakupują w Galicyi konie nie wprost od 
producenta, tylko z drugiej ręki od handlarzy miejscowych, 
którzy korzystając z faktycznego braku tej możności sprzedaży 
koni przez hodowców, wprost kupcom zagranicznym, skupują 
u poszczególnych hodowców odpowiedni materyał tanio na 
miejscu, gromadzą go i dopiero wtedy, ale po znacznie wyższej 
już cenie, sprzedają go kupcom zagranicznym, a w ten sposób

*) W edług obrachow ań K om itetu centralnego statystycznego poda­
nego w »W iadom ościach statystycznych dotyczących dóbr obciążonych po­
życzką Tow. k redytu  ziem skiego w  Królestw ie Polskiem. 1890« Tabl. I. 
Obszar w łasności ziem skiej p ryw atnej wynosi 10,405.371 morgów.

z hodowli koni w kraju nie producent rolnik, tylko pośrednik- 
handlarz znaczne ciągnie zyski.

Więksi hodowcy galicyjscy przychowują znaczną ilość 
koni w myśli spieniężania ich, ale nie obmyślili sposobu sprze­
dawania swego produktu w najkorzystniejszy sposób, to jest 
wprost kupcom zagranicznym. Faktem bowiem jest, że w Ga­
licyi nie ma nigdzie odpowiednich miejsc zbytu, obsyłanych 
przez hodowców większych takim materyałem, jakiego potrze­
buje zagranica, a tem samem większy kupiec zagraniczny nie 
ma sposobności zakupywania wprost od producenta w wygo­
dny sposób w jednein miejscu i w kilku dniach takiej ilości 
koni, po jaką  opłaciło by mu się z zagranicy przyjechać.

Jest przecież rzeczą wprosi niemożliwą aby kupiec za ­
graniczny, chcący kupować konie wprost od hodowców, jeździł 
za potrzebnym mu materyałem z Gumnisk n. p do Dylągówki, 
z Dylągówki do Jaszczwi, a z tamtąd przez Jurowce do Izy- 
dorówki, Jezupola, Horodenki, Torskiego, Cborostkowa i t. d., 
a kończył swoją lak bardzo uciążliwą i kosztowną podróż, 
dajmy na to w Pawłósiowie, Chorzelowie lub Dzikowie. Sku­
tek tego jest ten, a nie inny, że kupiec zagraniczny pomija 
producenta, a kupuje u żydka handlarza miejscowego, który 
potrzebny dla kupca zagranicznego materyał tanio zakupić 
i na jednem miejscu umiejętnie gromadzić potrafi. Zaprowa­
dzenie jarm arków  w Krakowie na konie szlachetne luksu­
sowe, miało przecież to zadanie, aby zcentralizować handel 
typii końmi, przez co hodowca wszedłby w bezpośrednią sty­
czność z kupcem zagranicznym. Niestety skutkiem komple­
tnego braku zainteresowania się większych hodowców w kraju 
jarm arkam i krakowskimi, musiały one upaść, bo nie obsyłane 
dobrym materyałem koni w odpowiedniej ilości i jakości, s t r a ­
ciły całkiem interes i znaczenie dla kupca zagranicznego.

Zorganizować na nowo jarm arki krakowskie, zachęcić 
hodowców do obsyłania ich dobrym materyałem w odpowie­
dniej ilości, sprowadzić znowu na te zdyskredytowane jarm arki 
zniechęconych kupców zagranicznych, byłoby, jak raz już wy­
żej powiedziałem, rzeczą nader trudną, do pewnego stopnia 
może nawet niepodobną, a w k a ż d y m  r a z i e  r z e c z ą  n i e  
n a  c z a s i e .

Kto od ostatnich lat kilkunastu bada dokładnie j a r m a r ­
czny handel końmi, komu jest znaną historya wielkich ja rm ar­
ków na konie n. p. w Bałcie nad Kodymą, w Jarmolińcach 
na Podolu, w Łęcznie i Łowiczu w Kr. Polskiem, Ułaszkow- 
cach, Rzeszowie i Tarnowie w Galicyi, w Gnieźnie i w Go­
styniu w W. Ks. Poznańskiem i wielu jeszcze innych miejsco­
wościach, ten musiał zrobić to spostrzeżenie, że jarmarki na 
konie wogóle upadają wszędzie, a o ile one słabną, o tyle wię­
cej rozpowszechnia się zwyczaj sprzedawania koni w drodze li- 
cytacyi in plus na aukcyach, specyalnie na ten cel urządzonych.

Ogólny upadek jarm arków  na konie wszędzie— ma w tem  
swoją przyczynę, że znaczniejsi kupcy zagraniczni stali się 
obecnie s p e c y a l i s t a m i ,  to znaczy, że nie handlują wogóle 
» końmi* tylko każdy z nich kupuje i sprzedaje specyalną ka- 
tegoryą tych lub owych koni; i z tego też powodu zakupywa 
nie koni na »aukcyach« jest dla nich praktyczniejszą i wygodniej­
szą formą nabywania potrzebnego im materyału, jak zakupno 
na »jarinarkach«, p o n i e w a ż  n a  a u k c y a c h  s p r z e d a j e  
s i ę  w d r o d z e  l i c y t a c y i  z a z w y c z a j  j e d n ą  s p e c y a l n ą  
k a t e g o r y ą  k o n i .

I tutaj nasuwa mi się myśl, czy w celu ułatwienia pro­
ducentom zbytu na ich towar, oraz w celu zcentralizowania 
w Galicyi handlu końmi luksusowymi, których kupiec zagrani-
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czny bądź co bądź potrzebuje i potrzebow ać będzie, niebyłoby 
rzeczą odpowiednią, praktyczną i na czasie, wprowadzenie 
w użycie dorocznych aukcyi na konie luksusow e,
który to sposób sprzedaży, o ile wiem, nie miał jeszcze ogól 
niejszego zastosowania w Galicyi.

Że to jest obecnie najodpowiedniejszą form ą, tego dowo­
dem są liczne sprzedaże odbywane peryodycznie w ten spo­
sób w tattersallach Berlińskich, Lipskich, Drezdeńskich, W ie­
deńskich, Buda peszteńskich, W arszawskich i wielu innych, za 
tem  przem awiają aukcye urządzane w stadninach tak rządo 
wych jak  i prywatnych, a o tem  św iadczą nawet licytacye 
starych, zużytych wyranżerow anych koni wojskowych, które
przy tej formie sprzedaży, osiągaja bardzo często cenę w tej
naw et wysokości, w której zakupione zostały jako młode re­
monty.

III.

Aby aukcye na konie luksusowe rzeczywiście prospero­
wały i na długi przeciąg czasu miały byt zapewniony potrzebne 
są przedewszystkiem cztery następujące rzeczy :

1) kupcy z pieniędzmi,
2) stosowny m ateryał koni w odpowiedniej ilości,
3) jak  najwięcej nadająca się na aukcye miejscowość i
4) wystarczający na urządzenie aukcyi fundusz.
a) Sprowadzenie większej ilości kupców zagranicznych 

na dobrze zorganizow aną aukcyę koni luksusowych w Galicyi, 
zależałoby od umiejętnie w tym kierunku zrobionej reklamy, 
a przeprowadzenie tego jest. rzeczą nie tak bardzo trudną, da­
jącą się w krótkiej drodze załatw ić następującą, powszechnie 
u ta rtą  m e to d ą :

Jedzie się (tutaj w tym przypadku) do W rocław ia, bo 
najbliżej, —  idzie się do Izby handlowej i tam notuje się 
adresa o ile możności jak  największej ilości kupców na konie; 
to samo robi się w tam tejszej Izbie rolniczej z adresam i wię­
kszych właścicieli; następnie udaje się do pierwszego lepszego 
kasyna oficerskiego i tam wypisuje się wszystkie m iasta i m ia­
steczka, w których umieszczone są garnizony kawaleryi, arty- 
leryi oraz lepszych pułków piechoty, w których majętni ofice­
rowie nie pieszo chodzą na spacer, tylko na droższych jeżdżą 
koniach; w końcn z całą m asą umiejętnie i zachęcająco zre­
dagowanych, efektownych plakatów idzie się na ulicę Świdni­
cką Nr. 20 do wszechświatowej firmy »Annoncen-Expedition 
von Rudolf Mosse«, mającej swe filie w Berlinie, Dreźnie, F rank­
furcie u. M. Hamburgu, Kolonii, Lipsku, Magdeburgu, Norym­
bergii, wreszcie w W iedniu. P radze i S tuttgardzie i tam  tra k ­
tuje się o najtańsze zrobienie odpowiedniej reklamy po w szyst­
kich gazetach i stosownych pismach publicznych, oraz o ro­
zesłanie dostarczonych kilku tysięcy plakatów pod wskazanymi 
adresam i.

W  ten sposób załatw i się pierwszy w arunek udania się 
aukcyi, bo zrobiona umiejętnie a la Barnum  i Bailey am ery­
kańska wielka reklam a z pewnością sprowadzi kupców zagra­
nicznych.

b) Zadosyćuczynić drugiemu niezbędnemu w arunkowi uda­
nia się aukcyi, to  jest zapewnić większy spęd koni odpowie­
dniej jakości, jest rzeczą daleko już trudniejszą, bo tutaj żadna, 
chociażby naw et największa am erykańska reklam a, nic zrobić 
nie będzie mogła, jeżeli hodowcy, nie zrozum iawszy własnego 
swego in teresu , z nieufności, a może i z wygody, nie będą 
chcieli przyprowadzać na sprzedaż większej ilości odpowiedniego 
m ateryału  koni. Jeżeli mówimy o aukcyach i o potrzebnej

ilości koni, jaka  się na nich znajdować pow inna, aby rzecz 
się udała i kupców zagranicznych zachęciła do dalszego przy­
jeżdżania, to tutaj tę uwagę zrobić wypada, źe właśnie aukcye 
są o tyle dogodniejszym sposobem sprzedaży, ponieważ one 
nie wym agają zbyt licznych spędów, bo aukcya już jest wielką, 
jeżeli się na niej znajduje jakie 100 koni, podczas gdy jarm ark  
koński nie jest jeszcze w ielkim , chociażby się na nim i 300 
znajdowało okazów, bo te 300 »koni jarm arcznych* są naj­
różnorodniejszą m ięszaniną, podczas gdy 100 koni na aukcyi 
się znajdujących, przedstaw iają, mniej lub więcej, jednolitą ka- 
tegoryę w specyalnym kierunku użytkowego m ateryału.

Ażeby więksi i mniejsi hodowcy z c a ł e j  G a l i c y i  nie 
zdobyli się na obsyłanie dobrze zorganizowanych aukcyj w kraju 
100— 150 końmi rocznie, trudno napraw dę przypuścić, prze­
ciwnie, możeby się spodziewać można, że z biegiem czasu zna­
cznie większa ich ilość rocznie sprzedaw anąby była w tej 
drodze.

Wobec kompletnego niemal braku dokładnych dat s ta ty ­
stycznych w kierunku ilości rocznie przychowywanych w Ga­
licyi koni u większych hodowców, nie można także podać 
w przybliżeniu i tej ilości koni luksusowych, k tóra rocznie do 
handlowego przychodzi obrotu.

Zważywszy jed n ak , że np. w r. 1897 stanowiło u w ię­
kszych właścicieli 99 ogierów rządow ych, oddanych »w n a ­
jem**') i 104 licencyonowane ogiery, będące w łasnością wię­
kszych właścicieli**), a zatem  203 ogiery razem , to  przypu- 
ścićby należało, źe w r. 1903 mogłoby przyjść do handlowego 
obrotu co najmniej około 1000 koni w piątym ro k u , licząc 
nie więcej jak  po 5 koni przychowanych na sprzedaż przez 
rok po jednym  ogierze. A jeżeli na pierwszy rzu t oka mogłaby 
komuś w ydaw ać się naw et sum a 5 koni przychowanych w je­
dnym roku na sprzedaż po jednym  ogierze za w ysoką, to je ­
dnak sumę tę m ożna przyjąć za bardzo naw et niską, skoro 
się zważy, że w powyższym rachunku uwzględnione zostały 
tylko dwie kategorye reproduktorów , t. j. ogiery rządow e dane 

. w najem i ogiery licencyonowane, będące własnością pry­
w atną większych właścicieli —  natom iast całkiem pominętych 
zostało 390 ogierów rządowych, stanowiących w r. 1897 na 
zwykłych stacyach oraz cały szereg nielicencyonowanych ogie­
rów, znajdujących się w posiadaniu większych hodowców.

N a podstawie zatem  powyżej zestawionego rachunku ob­
syłanie aukcyi rocznie tylko 150 końmi luksusowymi nietylko 
że nie byłoby nieprawdopodóbnem, ale przeciwnie byłoby śmie­
sznie naw et słabem .

Ale przypuśćmy nawet i to, że hodowcy galicyjscy, nie 
widząc własnego w tem interesu, początkowo na aukcye nie 
będą przysyłać ani 100— 150 koni, to  wobec tego nie wypada 
jednak jeszcze tracić nadziei, aby ta  forma sprzedaży koni 
luksusowych nie miała się z czasem przyjąć w Galicyi i zy­
skać widoków na przyszłość; jeżeli bowiem na aukcye w m o ­
wie będące początkowo nie będą przysyłać hodowcy galicyjscy 
swych koni, to z pewnością przysyłać je  będą hodowcy z Król. 
Polskiego, jeżeli tylko miejscowość, na aukcye przeznaczona, 
będzie im dogodną, bo u hodowców i rolników w Król. Pol- 
skiem jest zmysł handlowy w tym kierunku wysoce rozwinięty, 
a  zrozumienie własnego interesu wielkie. Miałem sposobność 
o tem  przekonać się w r. 1893, pracując w tym czasie razem

*) Por. »Consignation der Staatshengste v. 1897* str. 44
**) ^.Consignation derjenigen Privathengste welchen fur die Beschal- 

periode 1897 auf Grund der Kohrungsbestimmungen, d ie Licenz zur Be- 
legung fremder Stuten ertheilt worden ist« str. 11, 12, 13, 14, 15 i 16.
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z komisyą, z łożoną z hodow ców  gubernii kaliskiej z jej guber­
na to rem  ta jnym  ra d c ą  d w oru  p. Daraganem  na  czele, a  u r z ą ­
dza jącą  z nadzw yczajną  dokładnością , wielkiem za in te resow a­
niem i w yją tkow o fachow ą znajomością rzeczy, po raz  pierwszy 
wielkie ja rm ark i  na  konie w Kaliszu, —  mieście, w którern takich 
ja rm a rk ó w  nigdy jeszcze nie było. Niestety — i te ja rm ark i  nie 
prosperują,^ bo hodowcy p rzy p ro w a d za ją  na  nie obecnie m aterya ł  
» ja rm arczny«  nieszczególny, a  jeżeli co dobrego czasem się trafi, 
to  ceny, skutkiem trak to w a n ia  rzeczy iście n a  sposób j a r m a r ­
czny* są ta k  wysokie, iż w pros t  ods trasza ją  kupca. Znając 
zatem  cośkolwiek w tym kierunku hodowców  Król. Polskiego, 
m a m  to przekonanie , że zrobiona propózycya tam te jszym  p ro ­
ducentom  koni do wzięcia udziału -w obśyłaniu końmi luksu­

s o w y m i  aukcyi galicyjskich, wzbudziłaby wielkie zain teresowanie 
w b ardzo  szerokich tam tejszych ko łach , a osta teczny rezu lta t  
byłby n a d e r  dodatni. Hodowcy zaś galicyjscy, p rzekonaw szy  się 
z biegiem czasu o korzyściach sprzedaży koni na aukcyach , 

■ obsyłaliby takow e w przyszłości bardzo  licznie, a wobec tego 
pew na centralizacya handlu  n a  konie luksusowe miałaby w Ga- 
licyi na  długie la ta  swój byt zapewniony. (Dok. nasi).

Wystawa powia towa w łośc iańska  w Za leszanach .
Po upływ ie dwóch la t odbył się znowu -staraniem W y­

działu powiatowego tarnobrzeskiego dnia 30 w rześnia b. r. zjazd 
delegatów K ółek rolniczych w połączeniu z w ystaw ą przem y­
słowo-rolniczą i prem iowaniem  bydła  rogatego, tym  razem  w Za­
leszanach. Obok znacznej ilości bydła rogatego a z działu prze­
mysłowego: koszykarstw a, snycerstw a, przerobów-, nabiału, na­
rzędzi rolniczych itp., wystawiono także w arzyw a, tak  służące 
na pokarm , jak o  też pastewne i owoce ja k  jabłka, gruszki, 
brzoskw inie i winogrona.

W ystaw a ja rzy n  była tym  razem oboższa od urządzonej 
przęd dwoma la ty  w W ielowie, choć W ólka T urebska, gdzie 
włościanie upraw iają takow e na w iększą skalę , by ła  niedaleko, 
skąd je d n a k  żaden , gospodarz w tym  dziale się nie zjawił, 
a pomiędzy biorącem i udział, oprócz obszaru dw orskiego w, Zby- 
dniowie, brakło gatunków  i odmian, k tóre się na. wystawie 
W ielow iejskiej dodatnio prezentowały.

W  ystawców było 19. Z nich'"pierwsze m iejsce zajmował 
obszar dw orsk i w Zbydniowie, k tó ry  w osobnyfrrtiamiocie w y­
stawił doborową kollekcyę ja rz y n ,’ owoców, jab łek , gruszek, 
brzoskw iń, wzorowo hodow anych drzewek owocowych różnego 
w ieku i kollekcyę pokojow ych kwiatów, którem i włościanie 
poczynają ju ż  zdobić swoje m ieszkania.

2) Ks. kanonik  B o le s ła w  W o d y ń s k i  z Zaleszan: buraki 
egipskie, kapustę brunśw icką i Sw einfurcką, m archew  czerwoną 
długą i k i'ó tką, pietruszkę,, selery pragskie, kalarepę niebieską 
-Goliath, brukiew  białą pomorską, a z pastew nych: kurak i Ma­
muth, m archew  białą i olbrzym ie ziem niaki, w szystko w prze­
pysznych okazach.

3) J a n  M ą c z k a  gospodarz z Zaleszan: kapustę b run­
św icką, brukiew  białą pom orską, ziem niaki „G racya“ a z pa­
stew nych: burak i M amuth i ziem niaki olbrzym ie węgierskie.

4) J a n  J u r c z y k  gospodarz z Zaleszan: kapustę b run­
świcką.

5) W ł a d y s ł a w  N a p i e r  a c z  gospodarz z Zaleszan: 
dynie centnarow e i burak i pastew ne Mamuth:

6) J ó z e f W ę g i e l  gospodarz z Z akrzow a: kapustę b ru n ­
św icką i k ra jo w ą , burak i egipskie i pastew ne Mamuth.

7) H. G r z y w a c z  gospodarz z G orzyc: burak i pastew ne 
Eckendorfskie, M amuth i żółte olbrzymie.

8) P a w e ł  G r z y w a c z  gospodarz z G orzyc: kapustę 
krajow ą, buraki egipskie, nasienie fasoli, ziem niaki Schneeflocke 
a z pastew nych: buraki Mamuth i ziem niaki olbrzym ie w 2 od­
m ianach.

9) W i n c e n t y  G r z y w a c z  gosp. z G orzyc: ziem niaki
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ateńskie, burak i pastew ne M amuth i z tychże bardzo dorodne 
nasienie.

10) T o m a s z  K o z i o ł  gosp. z G orzyc: bu rak i pastewne 
Mamuth.

11) W  o j  c i e c h G o ł e  m b i o w s k  i gospodarz z Gorzyc: 
dynie centnarow e, okazy po 40 i 42 kg.

12) T a d e u s z  P u z i o  gosp. z D zikow a: dynie centna­
rowe i kapustę krajow ą.

13) S k r z y p e k  gosp. z W ielowsi: ziem niaki pstre.
14) W a l e n t y  N i e d z i e l a  gosp. z W ielow si: kapustę 

k ra jo w ą, cebulę żytaw ską a z pastew nych: bu rak i M amuth 
i ziem niaki olbrzymie.

15) O s o w s k i  gosp. z W ielow si: ziem niaki z nasienia 
i perłową fasolę.

16) S z c z e p k o w s k i  gosp. z W ielowsi: dynie centna­
rowe, ziem niaki olbrzym ie w dwóch odmianach, kapustę b ru n ­
św icką (okazy po 4 kg.) i bu rak i M amuth w okazach po 5 kg.

17) A n d r z e j  S i e l e c k i  ogrodnik z Kótowej W oli: 
dynię centnarow ą (50 kg.), kapustę brunśw icką, m archew  czer­
woną długą i kró tką, pietruszkę, kalarepę niebieską Goliath, 
selery, bu rak i egipskie i pastew ne M amuth.

18) M i c h a ł  S a m o ł y k  gosp. z Motycz szlacheckich: 
burak i egipskie i pastew ne Mamuth.

19) H  e n r  y k  K a r a  gosp.: kukurydzę  wczesną, ziemniaki, 
nasienie fasoli i buraki Mamuth w okazach po 4 kg.

J a k  ju ż  powyżej wspomniałem w ystaw a w Zaleszanach 
była  w dziale ja rzyn  uboższą od w ystaw y w W ielow si; nato­
m iast na obecnej w ystaw ili w łościanie owoce, k tó rych  w W ie­
lowsi brakło. W ystaw ców  było w praw dzie niewielu, bo oprócz 
obszaru dw orskiego w Zbydniowie, ty lko  sześciu, ale owoce, 
k tó re  w ystaw ili, tak  dorodnością, jak o  też starannem  obcho­
dzeniem się z niemi ta k  się odznaczały, iż m ogłyby śmiało 
w pierw szorzędnych wystawach konkurow ać. I  tak :

1) J ó z e f W ę g i e l  gospodarz z Zakrzow a w ystaw ił z ja ­
błek: kardynalsk ie , renety  szare szpitalne, królowę renet, Glo­
ria m undi, K ogiki, R am burg lutowe i Aporty. Z gruszek: Jó- 
zefinkę, choć z wysokopiennego drzew a ale - bardzo dorodne, 
oraz w spaniałe w inogrona z gatunku złotej chrupki (Chasselas) 
a wszystko bardzo staranne, bo nietylko i i  bez skazy, ale na­
wet nie brakło u żadnego szypułki, na co włościanie przy sprzę­
cie owocu nie uważają.

2) J a n  M ą c z k a  gospodarz z Zaleszan, z jab łek : k a r­
dynalskie, Aporty, kuzynki i renety  landsberskię, Z gruszek: 
Pasówki, F lam andki bardzo dorodne, a z zw yczajnych: C ytry- 
nówki. Zam ierza na przyszłość założyć: wzorowy sad na prze­
strzeni 1-dno morgowej, obejm ujący odm iany „Doboru wzo­
rowego “.

3) B i e l e c k i  gospodarz z M ajdanu: k ilkanaście  sztuk 
odm iany Catillac.

4) J u r c z y k  gospodarz: Jab łk a  odm iany nieznanej.
5) O s o w s k i  gospodarz z W ielow si: ja b łk a  królow ę renet.
6) P a w e ł  G r z y w a c z  gospodarz z Gorzyc: jab łk a  k ró ­

lowę renet w ładnych okazach z dodaniem nazwy.
N a początek w prawdzie to niewiele, ale m iejm y nadzieję, 

iż na przyszłej wystawie, k tóra  ma się odbyć za dw a lata 
w Tarnobrzegu, tak  w dziale ja rzy n , ja k o  też owoców wezmą 
gospodarze w iększy udział.

N agrody rozdano w dukatach, w dziesięciu i pięciu ko- 
ronów kach. Jgn. Kłus.

Z P R A K T Y K I  ROLNI CZEJ.

Krótka śc ió łka  słomiana. W  gospodarstw ach naszych w y­
jątkow o ty lko  używ a się k ró tk iej, ciętej słomy na ściółkę, 
a p rzyczyną tego je s t to, że przew ażna część rolników  uważa 
dawanie tak iej słomy za zbyt kosztowne. P rzekonanie to je s t 
jed n ak  niesłuszne. Pom ijając ju ż  tę okoliczność, że w każdem  
trochę ty lko  w iększem  gospodarstwie, znajdzie się zawsze ktoś 
kto bez stra ty  dla- gospodarstw a zająć się takiem  przygotow a­
niem  ściółki może, naw et jed n ak  gdybyśm y przy najm owali 
codziennie specyalnie do cięcia słomy osobnego robotnika, to 
co n a j w y ż e j  zw iększy się przez to koszt u trzym ania  jednej
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sztuk] b yd ła  o 1 —  1 >/, z łr. rocznie, co wobec ko rzyśc i ja k ie  
osiągam y dając śció łkę k ró tk ą , je s t drobnostką. P rze jdźm y 
w  paru  słowach ko rzyśc i śc ió łk i k ró tk ie j,  a niedogodności i  s tra ty  
z powodu używ an ia  d łu g ie j s łom y na podściółkę. I ta k :

K o rzyśc i, jak ie  p rzy  ściółce k ra ja n e j o trzym u je m y  są 
następujące: Podesłanie je j  pod inw en ta rz  odbyw a się prędzej 
i je d n os ta jn ie j ja k  s łom y n ie k ra ja n e j, a pomnożona ilość o tw o- 
ro w  ru rk o w a ty c h  w ciąga w  siebie da leko w ięce j p łyn u , przez 
co 1-mo zm nie jsza się strata części naw ozow ych n ieun ikn iona  
p rz y  o d p ływ ie  moczu ze s ta jn i do zb io rn ika  na gnojów kę, 
2-do stanow isko zw ie rzą t je s t o w ie le  suchsze, a d la  uzyskan ia  
takow ego w ysta rcza  m nie jsza ilość ś c ió łk i (zaoszczędzenie w y - 
nos] oko ło  35o/°, zatem można zastąpić 4 kg . m ierzw iaste j słom y 
“  ”  kg . c ięte j), k tó re j część sucha i n iezuźyta  da się znowu 
ła tw o  oddzie lić  i użyć ponownie, co p rzy  słom ie d łu g ie j jest 
p raw ie  n iem ożliw em . Nawóz pod w zględem  swej ja ko śc i jest 
p rz y  ściółce k ró tk ie j je dnos ta jn ie jszym  i  ładowanie go na wozy 
odbyw a się prędzej. N a polu daje się ta k i nawóz da leko rów n ie j 
rozrzuc ić  i d o k ła dn ie j nawet bez w g a rn yw a n ia  g rab iam i, p łu ­
g iem  przyorać. Po p rzyo ra n iu  n ie  w yc iąga  się na w ierzch 
podczas bronowania, siewu, obsypyw an ia  itp . robót. Z  z iem ią 
miesza się da leko d o k ładn ie j i lep ie j się rozk łada  w glebie 
ponieważ n ie  leży w  n ie j ta k  ja k  gnój z d łu g ie j s łom y uro­
b iony, g rab iam i w g a rn y w a n y , 'w  zb ite j w a rs tw ie  pod skibą.

1 rzyp a trzm y  się teraz ja k ie  niedogodności i  trudnośc i 
spraw ia  nam nawóz uzyskany  p rz y  podściółce d łu g ie j. Ła d o ­
wanie na w ozy w ym aga w iększe j s iły , a często ro z ryw a ć  go 
potrzeba kopaczem, zatem używ ać tu m us im y ro b o tn ika  s iln ie j­
szego i droższego, je ż e li chcem y u n ikn ąć  za trzym yw an ia  się 
po k i lk a  fu r  na oborze. Z rzucan ie  nawozu w  polu nie odbyw a 
się dosyć szybko i w  rów ne j m ierze, gdyż  dzie ląc zawartość 
wozu na k i lk a  kupek, uważać potrzeba, aby s iln ie jsze  po c ią ­
gnięcie  kopa,czem n ie  spowodowało spadnięcia w iększe j naraz 
ilośc i, an iże li m ieć chcem y. Rozścielanie po zagonach, czy sk ła ­
dach w ym aga dłuższego czasu, żeby splątane z sobą części 
roztrząść jednos ta jn ie . P rzeoranie nawozu, szczególnie nie dosyć 
przegnitego, przedstaw ia często znaczne trudnośc i i dawać m u­
s im y osobnych ro b o tn ikó w  do p rzyg ra b y  w ania go do b ruzd  za 
każdym  p ług iem . P rz y k ry w a ją c  nasienie bronam i, w yd o b yw a m y 
na w ie rzch  znaczną ilość m ie rzw y , k tó rą  ponownie roztrząść 
lu b  też w y g ra b ić  i  w yw ie źć  należy. D a le ko  w ięce j jeszcze tru ­
dności spraw ia  nawóz^ d łu g i p rz y  siew ie rzędow ym ; rade łka  
zapycha ją  się n im , le jk i  n ie dz ia ła ją  regu la rn ie , m us im y  ich  
c iężar zmniejszać, a ostatecznie o trzym u je m y  siew n ie regu la rny , 
o d d z ia ływ u ją cy  u jem n ie  na pow ie rzchow ny w y g lą d  pola, a co 
gorsza, na w y n ik  zbioru.

W szys tk ich  ty ch  n iedogodności i s tra t u n ik a m y  p rzy  k r a ­
ja n iu  ś c ió łk i s łom ianej, a przedew szystk iem  w prow adzam y osz­
czędność w  n ie j, co ty lk o  w  gospodarstwach w y ją tk o w y c h  może 
być  rzeczą podrzędną, przew ażnie  zaś, szczególnie p rz y  g ru n ­
tach m n ie j zasobnych je s t kw es tyą  nader ważną. W prow adzen ie  
te j zm iany napo tyka  n ie w ą tp liw ie  w ie le  trudnośc i ze strony 
czeladzi, k tó rz y  uw ażają nowość podobną za bezużyteczną 
i  u c ią ż liw ą , lecz niechęć podobną zwalczać na leży przy każdym  
postępie w  gospodarstw ie, m us im y  w ięc  ją przełam ać, a z pe­
w nością , ze żaden gospodarz tego trochę tru d u  dop ilnow an ia  
i kosztow  poniesionych, ża łować nie będzie.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z b o ż a .

C e n y  ś w i a t o w e
w markach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych

Pszenica:
Z Amsterdamu do K o lo n ii.....................
„ Chicago do B e r l in a ..............................  160.77
„ Liverpoolu do B e r l i n a ........................  170-60
„ Nowego Yorku do Berlina . . .
„ Odesy do B e r l in a .....................
n % g i do B e r l in a ...................................... 169.75
w l ' u i y z n

dnia 2/10 dnia 3/10
000.00 090.00
160.77 160.25
170.50 168.50
162.75 162.00
163.75 163.75
169.75 169.75
169.25 169.25

Ż y t o :
/ j Amsterdamu do Kolonii za paźdź.
„ Odessy do B erlina ..........................
„ Kygi do B e r l in a ..........................
„ Nowego Yorku do Berlina

135.75 
141.00
145.75 
150 25

147.25 
141.00 
145.75 
147 00

Pszenica Zyto Jęczmień Owies

Kraków............
Lw ów ................
Tarnów ............
Podwołoczyska. 

„ rosyjskie
W iedeń............
P eszt................

............
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Berlin ................
Wrocław . . . .
Poznań .............
Ceny w markach 

za 100 leg

Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

8 15.60 
8 14.80 

27 16.50 
1 13.74 

1480 
15.82 
15.46
15.50 — 15.70114.20

16.70 13 20- 
15.20 13.00- 
15.50 13.00- 
14.30 11.60 
17.00 13.00 - 
15.8414.40- 
15.48 13.74-

-14.00 
-13.40 
14.0)
120 i
13.40

12.20
14.00 
12 00
11.00 
00.00

— 12.89 13.60 —14.20 
12.50 13.20 -13.60 

-1 3  00 12.0 1 — 12.50

14.42(00.00- 
13.7600.00 
14.6 114.00

- 12.0  )

• 00.00

- 00.00 
-14 20

15.65
16.20
16.60

-15.57
-17.40

17.60

6 25 - 6 50

13.40 -1.3 3700.00—00.00 
14.00-14.9 )09.00 -00.00 
14 .20-14 8000.00 -00.00

4.30 -  4.50 0.09 - 0.00

10.40-11.00 
10.89 — 11.00 
14.00-14.02 
13.14-13.16 
14.10-10.00

13 62 -13 .60  
13.35-14.80 
13 .09-14 00

3 .00-3 .60

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 8/X, 17.00 — 24.00 AT, Tarnów  2/X 16 00 -  

24.00 Al, Lwów 7/X, 14 00 -18 .0 0  A.
F a s o la . Kraków 8/X, 14.00— 21.09 A. Tarnów 2 /X , 1 1 .0 0 -1 4 .0 9  A.
Z ie m n ia k i.  Kraków 8/X 2.60 — 3 20 K . ,  Tarnów 2/X, 2.80 — 

3.40 A'., Podwołoczyska 2/X, 0.00—0.00.

P r o d u k t y  z w ie rz ę c e .
W oły. Wiedeń 8/X, węgierskie prima 0 0 —00 A'., secunda 00 — 00 

tertia 00—00 AT., wyborowe 00—00 AT., galicyjskie prima 00—00 l i ,  se­
cunda 00 — 00 A., tertia 00 — 00 A l, wyborowe 00—00 A.

N ierogacizna. Wiedeń 8/X , prima 0 ) —00 K „  średnie i stare 00 — 
00 l i . ,  lekkie 00 — 00 A'., a młode 00 — 00 AT.. Peszt 8/X, stare ciężkie 
00—00 A., średnie 00—00 l i . ,  młode ciężkie 00—00 AT., młode średnie 
00 — 00 A'., lekkie (10—00 11 za 100 kg.

Hasło. Wiedeń 8/X, najlepsze deserowe 0.00 — 0.00 ATT, wiejskie 
0.00—0,00 ATT, zwykłe targowe O.uO—0.00 I i ,  Kraków 8/X, targowe 1.60— 
1.80 l i .  za 1 kg. Hamburg 8/X, stołowe 1 klasy 00.00, I I  k l. 00.00, gali­
cyjskie 000 — 000 marek za 100 kg. Berlin 8/X, dworskie i spółkowe 
prima 000 — 000 secunda 00—000 tertia 000 — 000 marek za 100% .

Ja ja . Wiedeń 8/X, prima 00 — 00, secunda 00 — 00 A’., konserwo­
wane w wapnie 00 — 00 sztuk za 2 A'., Kraków 3/X 0.09 — 0.00 AT. za 
kopę.

S p iry tu s .
Kraków 8/X, z opłatą na 95" A. 178, na 75° l i .  138 za hektolitr. 

Lwów 8/X gotowy AT. 34.50 — 35.00 loco, Wiedeń 8/X, 00.00—00 00 I i .  
za 100 litr.

Redaktor Dr. Stanisław Kozicki.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Dr. Adam Krzyżanowski.

Z f l r 7 H f ł p a  f ł n h r *  obeznany ze w szys tk iem i ga łęziam i 
c . . gospodarstwa, z k ilk o le tn ią  p ra k ty k ą

na Ś ląsku i  w  G a lic y i, poszuku je  posady samoistnej na w ię ­
kszym  obszarze dw o rsk im . W  razie  po trzeby może z łożyć ka u - 
cyę. Łaskaw e  zgłoszenia p rz y jm u je  A d m in is tra cya  ,. T y  (rodnika
T ł n l n i o z a r r r . U  TS J  71 J  OR olniczego pod R. R. 1—4

7 n r Z r l ( i  < \7 ! ł n ł p l /  leśnych i  og rodow ych obszaru dw o r 
1 L  skiego B orów na poczta B o c h n ia ,

poleca do k u ltu r  sadzonki leśne, d rzew ka  parkow e, k rze w y  
ozdobne 1 ro ś lin y  na żyw e p ło ty , p o  c e n a c h n a j n i ż s z y c h  
K a ta lo g i opłatnie. ' 9 ,,

od 1 s tyczn ia  ew entua ln ie  od 
—  «. k w ie tn ia  1902 r. z odpowie-

dniem  fachowem  w yksz ta łcen iem  i  d łuższą p ra k ty k ą  w  gospo­
darstw ach postępowych in tenzy w nych, obznajom ionego z uprawą 
chm ie lu  i bu raków  cu kro w ych , posiadającego dobre św iadectw a 
lub  rekoinendacye. Proszę przesyłać kop ie  św iadectw ; za zw ro t 
o ryg in a łó w  n ie  ręczę. — Zgłoszenia pod adresem: W ik to ro w a  
p. Czudec. N ieodpow iednie  o fe rty  zostaną bez odpowiedzi. 2 - 3

Poszukuję rządcy
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£ N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c i a  w  s z k ó ł k a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Ta d e u s z a  hr.  Ł u b i e ń s k i e g o ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
2 —52C ennik  n a  zadan ie  odw rotnie. 

-----------------------M — —

a

7 SflTfll FPKI zeg ar m istr z
L,  U f l i yiL LU IM  w Krakowie, Floryańska 1 9 ,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki.
W szelkie rep e ra cy e  w ykonuje su a ien n ie  i punktualnie.

99 PERKUN a

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
W y ra b ia  ja k p  specyalnośe:

MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ie lkościach  po 96— 1 5 0 — 180 koron.

M0f~~ Cenniki m aszyn rolniczych w ysyłam y na żądanie,

Zaproszenie do przedpłaty na „ZIEMIANINA^.
R o k  5 1 .

„ Z I E M I A N I N "  tygodnik  rolniczo-przem ysłow y, wychodzi 
co sobotę w Poznaniu w  form acie 1— 1 „  w ielkiego arkusza 
druku , c z ę s t o  z r y c i n a m i .  Pism o to poświęcone sprawom 
ekonom icznym  w iejskim , wszelkim  gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła 
w spółpracowników należą najlepsze siły naszych p isarzy  rol­
niczych i gospodarzy praktycznych. P rzy  „Z iem ianinie11 wy­
chodzą trzy  b e z p ł a t n e  dodatki, a mianowicie:

1) R ocznik W alnego Zebrania Centr. Tow. gospodarskiego 
w W. Ks. Pozn., zaw ierający rozpraw y, odczyty i w ykłady 
wygłoszone na temże W alnem  Zebraniu, oraz na w ykładach 
naukow ych dla urzędników  gospodarczych.

2) „P rzeg ląd  go rzeln iczy" pismo miesięczne.
3) „O gród jako  źródło  d o ch o d u " przez A. Iv u b a s z e w- 

s k i e g o  z Grołuchowa.
„ Z I E M I A N I N "  kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 

P renum eratę  najlepiej przesyłać w prost na ręce R edakcyi w  Po­
znaniu, ul. Półw iejska 1. 5, w liście lub przekazem  pocztowym, 
w tedy odbiera się pismo regu larn ie  pod opaską. M ożna.także 
abonować przez pocztę.

Redakcya „ZIEMIANINA•*
2—3 w Poznaniu, Półw iejska 5.

7 o f » T O f l  f I A h r  P - r n f l n n  ma na sprzedaż 2 buhajk i 
£ . d !  £ c t U  U U U I  l / £ U U C l r  F ryzy , 4 buhajk i czerwone
polskie i ogra 9-cio letniego kasztana folbluta „P ick e rl“ po 
W eisenknabe i M ac-bie ze stada Springera, po cenie um iar­
kowanej. 2 —3

88 
81 S K Ł A D  

S p r z e d a ż  k o m i s o w a
zboża, nasion, 

nawozów sztucznych 
z gwarancyą 

jakości i pochodzenia.

Pośrednictwo
w sprzedaży,

k u p n i e
i

dzierżawie
dóbr z i e m s k i c h .

Dom Komisowo-Rolniczy
STA N ISŁA W A  KOMORNICKIEGO

we LWOWIE, ulica S yk s tu ska  1. 35.

S p e ł n i a j ą c  na Gal i cye  i B u k o w i n ę

Wyłączne zastępstwo fabryki maszyn
H. Ceg ie l sk iego  T ow .  Akcy jne

w Poznaniu

n a  obecny czas up raw y  ro li, m łocek  i k o p an ia  kartofli 
po leca  ze sw ego składu :Wg

a) U niw ersalne dw uskibow e p ługi „Record" odznaczone przez Tow. gosp. n a  konkursow ej próbie odbytej w r. b. w P rzew orsku .
b) Brony całożelnzne oryginalne „Laackego" w 12. w ielkościach  dw u i czterokonne.
c) S łynne ze swej k o n stru k cy i i dobroci cepow e garnitury m łocarniane sta łe  i przew oźne.
d) P a ten to w an e  Sortow niki do kartofli w  różnych  w ielkościach .
e) Kartoflanki system u lir. M unstera najnow szej k o n stru k cy i w raz  z koszem półkolistym  lub kołem siatkow em  pom ysłu  G utow ­

skiego, sk ła d a jącem i w ykopane karto fle  w jed n e j g robelce  po za  m aszynę.
f) W szelk ie  inne m aszyny rolnicze j a k  n iem niej c a łe  urządzenia gorzelń, brow arów, m łynów i krochm alam i, k tó ry ch  

cenniki i prospekty p rzesy ła  n a  żądan ie .
Dla Zachodniej Galicyi dla oszczędności kosztów  transportu dostarcza w prost z fabryki w  Poznaniu.

#
64 
81

§§*•
$  i
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m PW sk u tek  p rzen iesien ia  szkółki

wy sprzedaje:
W I S Z N I E  i  C Z E R E Ś N I E
wysokopienne, szlachetne gatunk i 100 sztuk po 60 kor. 

Kasztany alejow e do 2 m etr w ysokie 4 0 - 7 0  hal. 
Jabłonie i grusze w ysokopienne i karłow e. 
Krzewy owocowe po najtańszych  cenach. 
Truskawki 100 sztuk 2 korony.

Proszę zażądać cenników . Fabryka 
konserw ów  i ogród handlow y w Lubyczy 
królew skiej. S tacya kolei (linii Lwów- 
Betzeć). a —3m 0 9

K LINGS’A patentowane

Pompy do gnojówki
najtań sze  i n a j­
lepsze ze w szyst­
k ich tego rodzaju  
pom p. N ależy się 

przekonać.

Nr. I.
8 m. 24 kor.
4 „ 27 „
7 „ 41 „

Nr. II.
3 m. 29 kor.
4 * M  „
7 „ 49 ,
także n a  próbę.

J Ó Z E F  K L I NG S
A ltro th w a sser , Ś ląsk  a n s tr ja e k i .

OMPY= AGI=
najnowszej i najlep­
szej konstrukcyi. =

w szelk iego rodzaju dla celów  !> 
dom ow ych i publicznych, rol­
nictw a i przem ysłu — ~

T f l W A B 7 V < ! T w n  k m  m  a  N h V T n w u  Decynialne, Centesymalne i z ruchomemi gwichtami. l U W A K Z Y o l  W ( J  K U M A N D Y l O W h  Z drzewa j ze)azai dia celdw handlowych, rolniczych
dla fabrykacyi pomp i m aszyn = = = = =  i fabrycznych.  -  =

M. GARVENS
64 (26— 26)

A A / i o H o t S  I Schwapzenbergstrasse 6.
( I. W a llf isc h g a sse  14.

K o r k i, ru ry , r u r y  g u m o w e  i  in n e .
Katalogi darmo i opłatnie.  Można j e  dostać we wszystkich składach maszyn.  Należy żądać pomp i wag Garvens'a.

■  1  ■  I ■  —  —  — , J
I

ii

N ow ość! Nowość!

Podkowy dla wołów
Patent Z ehetbauer Niezbędne dla ro l­
ników, gospodarzy, b row arów , gorzelń itd. 
G łów na sprzedaż: Echinger & Fernau  

Wiedeń XV N eubaugurte l 7 i 9.
Na żądanie prospekta.  Wystawa rolnicza w Ried 
1901 —  najwyższe odznaczenie „złoty medal".

Nowość! 3 —25 Nowość!

N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  C H R Z E SC IA N SK I

Maszyn do szycia i haftów
„ S I N G E R f t “

c z ó ł e n k o w y c h  i  p i e r ś c i o n i o w y c h ,  
t u d z i e ż  w s z y s t k i c h  n a j n o w .  s y s t e ­
m ó w  —  N a u k a  h a f t u  o z d o b n e g o ,  
r o b ó t  a ż u r o w y c h ,  s m y r n e ń s k i c h .  

m e r e s z e k  i tp .  zupełnie bezpłatnie. 
R P A W Ł O W S K I E G O ,  

d a w n ie j  JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.—  
N a  w y p ł a t y :  r ę c z n e  o d  3 2 — 6 5 z ł r . ,  

n o ż n e  o d  4 0 - 1 1 5  z łr .  
G o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

C E N N IK I I L L U S T  R O W  A N E  p r z e s y ł a  B E Z P Ł A T N IE

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko wtedy m ożliwe, jeżeli się od­

dziela śm ietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

a l f a  ^
SE PA R A TO R

7« m iliona centryfug w użyciu. 500 pierw szych nagród. 
G rand P rix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m lecznem: 
Kierznie, wygniatacze, chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej. 

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych  
i parowych.

To w a r z y s t wo  akcyjne

A L F A  = = = = =  
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

! W  Cenniki i pouczające broszury darmo. — Należy żądać 
„Alfa-Mittheilungen“.

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


